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2 teatrów krakowskich.
Er unika teatralni nctaje w ostatnich czasach 

niebywale powodzan e trzech sztuk: „Polityk ;14 Pc 
r*yńrtiego, „E>b ety bez skazy44, oraz„ A ystenta44 
O. Zapolskiej. A  zatem zwrot upodobań publiczności

rS l i i l r i f  k r k * * ik 1 (k :  CrtŁa»r w roli miniitrz 
w „Polltyoo* Porzyfiaklogo.

do komedyi. Lecz myliłby sl;, ktobyr cnciał sądzić, 
■te publiczność pragnie srę ~yłącznr baw*ć. Ona 
zarówno pragnie nę bawić, jak wzruszać Ćbęć 
wzrua: uia wiodła ją tłumnie na „Lady Mikbet" 
jak i na „Dziady44, lego wzruszenia dostarczał jej 
co prawda jeden tylko artysta p. Sosnowski w  roli 
ks. P otrą...

Kto widział go w scenie „Widzenia44 i nie drżał? 
Dot;d jaszcze brzmi mi w uszach ten niesamowity 
okrzyk: Aaah w ydęty  gdzitś z trzew na widok

I  teatrt w k r a a i f ik '1^ . DabrizAakt w roli dyiktora 
i z k ł n  Ląplalowogo w „Aiyitonclł"

ir,t*a Szokzpirz S) Pi#rvł*y i i  t z „Aa; a tu  ta a Zzpelłkisj. U,

z-głady młodzieży polskiej przez pcsiepuków car­
skich I Kto me współczuł i nie współcierpiał, gdy 
widział, jak konwnbyjny ból wstrząsał i rzucał 
ciałem biedoego patryoty —  zakrnnika? Tak —  to 
było brn„aikie, jaukrawe, ale i wst:ząsające i oku­
pywało całą gamą kardynalnych wad i blęlów 
w inscenizacyi i m e  „Dziadów44, tego największego 
myiterynm narodowego...

Nstcmaat w grze komedyi i fars na wszystkich 
scenach krckovsk:th stoimy pod znakiem —  try­
wialne ści. Ze wszyslknh zaś sposobów gry, jakie 
przyjąć można, ten podubno jest najgorszy, to jest 
t*yn ’nlny. Dotyczyło przodewszystkem gry sztuk 
Zapolskiej w „Teatrz; J. Słowackiego44 i w „Baga­
teli44. Trywialność może się eh* iłowo podobać, ale 
to jsst sympatya, oj ‘ rta na —  pogardzi: i lekce­
ważenia dla.aktora. A  v n c  „c»voantu panowie re­
żyserowie!

Duże talenty jak p. Dobrzańskiego, grającego 
dyrektora za ł.dn kąpielowego w „Asystencie44, en z  
p Izy Kaniowskiej w roli hKobiety bez skazy44 wt« j  
oprawie trywialności podobne są do drogich ka 
mieni, oprawnych w aluminiowe blachy. Sceny kro­
kowskie weszły na drogę pochyłą. Czas jnż, by 
z niej zawrócić.

W  sobotę mioUśmy znów dwie prrmiery, po 
południu grano po raz pierwszy wesołą forso „Punnę 
służąc:,1 H nnegnine’a w Bagateli, wieczorem „Po­
wodzenie44 Testonego w  To itrzr J. Słowackiego.

rP  inna służąca44 to historya z kokociego gniazda 
Porzucona przez oewnego meceuasa konotw mści się 
nr. nic iernym kochanka w ten sposób, ł e  idzie 
zn pannę słnżącą do j-go  ż ny i zmusza ge za karę 
do wyrzecznia się wetiołego życia n:. rzecz kocha­
jącej go knrki domowej. Szkodo tylko, żo a^tyrtka, 
grająca Pannę służącą44, nie jest na tyle fascynu­
jącą urodą, iżby można uwierzyć, że oz trzy męekio 
globusy wyszły na jak.ś rzaa dla niej ze swoj 
orbity. S2takę ocahł p. Noskowski, artysta o du­
żym temperamencie, rntyi ie i znajom. ści rrkanów 
gry sbenicznej. Zu to przy mniejszych roi* eh prze 
żyliśmy kilka m^ych wrażań. P. Orwid Brnczow i 
nchwyc ła bardzo dobrze gest i ton kokoty w -uel 
kim stylu, p. Tęczyńska podobała się ogólnie w roli 
„Kura domesti iau, p. Barski j .ko właściciel plan­
tacji z murzynkami, oraz po raz pierwrzy wystę 
pnjąoa p Szrewiawa Wosćrowska w roli zakocha­
nej służącej nmiel t afić w ton przez autora farsy 
wskazany.

„Powodzenie44 Testoniage należy do łych „współ­
czesnych44 komećyi, które się jnż i  p. Pawlikow­
skiemu wydały przastarzrłe i dlrłego długo leżały 
w szufladzie teatr n mi. j: kiego. Nic dcivnegc, że 
dziś robi ona wrażenie serie, jak opowiadanie sta­
rej kokoty o tem, jakie to dawniej „byli czasy44. 
Bo i cóż nas może obchodzić, że jakiś esknlapck 
wioski miał takie „powodzenie44 wśród prowincjo­
nalnych p: ń redem DnlsMch, ba nawec żon książąt 
i ambasadorów, że]edrą po drogiej, nie wyłącz*iąc 
własnej żony, brał i pozbywał oię i zmieniał jak 
rękawiczki. W  mdlej < banalnej atmosferze towa­
rzyskiej niiesumają się leszcze więcej nudne i b i 
nulne typy prezydentów, pr.hktów, dziennikarzy, 
cały świat manekinów.

W  tej nieciekawej galeryi ro/nraitych koczko- 
danów i małp „z towarzystwa44 nie ma uai jedno;' 
roi interes jątoj. Tem więcej zatem trzeba podzi­
wiać .kemitą grę p. Bedn rz> rs ik 1*, iako ks<ęż- 
nej de Santam, która potrafiła być uscynnjącą 
i zaćmić książęcym majestatem młodszo i nrodziw- 
SZ9 współzawodniczka. Poprawnie grały p Kos- 
mowskr, Bułkowska Hryniewiczówna i inno Z i ó ł  
męskich obok dobrze przeprowadzonej gry p. No­
wackiego, (zbyt szybko połykającego czasami całe 
zdanii) grat z dużą siłą i charakterem p. Marczyń­
ski rolę wysłn} onego maiorn, p. Wasilewski w y­
mownego arJhitaktę, p. Orwid prezydenta miasta.

Odegrana w tetrze  miejskim premiera pozosta­
li w  całości wrażenie miie. jakkolwiek dobrze 
trąci myszką. ' Ludfiii Siocejk*.

Czwzrtz odztenz z „Mrkbotza w tcitrzc im, Słowackiego.

2 S ili t onciit§n ej.
Erika Morini Mzbndzła w Wai zawie swym 

pierwszym wyłtęsem taki niesłychany entuzjazm, 
ze zmnsz.ao ją du zapowiedz drugiego koncertu. 
W  Krorowie wystąpi duia 24 b. m. w sali „So-

t  t j«* r6 w  kfakewikl k S oinow itl, zrty tt- dramatyczny 
tac.ro  im. Słowzckfogn.

rola14. —  J»dyny wieczór rozcie tcsci ti rrcznych 
Gity Sascfaftto oabędzie się dn a 25 b. w. w m:ej 
skiin teitrso powszechnym w Krtiowie. Wystąpi 
ona ze, swfmi najlepsze™ nczenicami: Waleryą

I  H U  k e ie e r i a f  a] I k itz  Szachatto, znanz tancerka,


